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  Copper była mężatką od zaledwie osiemnastu miesięcy inie uważała się za znawczynię relacji małżeńskich. Niemniej lubiła myśleć, że umie stwierdzić, kiedy związek przeżywa kryzys. Imiała pewność, że jej małżeństwo właśnie go przechodzi.


  Słuchała, jak jej mąż przeprowadza wywiad zfrancuskim partyzantem, irozmyślała oporadach zczasopism kobiecych, które – jako że nie miała matki ani przyjaciółek – stanowiły jej główne źródło wiedzy. Nie „zrzędziła”, nie „dawała się we znaki” ani nie „narzekała”. Ina pewno „nie żądała ciągle nowych sukienek”, amimo to udawało się jej unikać „flejtuchowatego izaniedbanego wyglądu”. Robiła, co mogła, by nie przyrządzać „potraw nieapetycznych”, nie serwować ich „na brudnej zastawie ipoplamionym obrusie”, choć ogarnięty wojną Paryż narzucał ograniczenia.


  I mimo że wystrzegała się tych wszystkich grzechów, jej mąż wciąż podziewał się nie wiadomo gdzie do drugiej wnocy, miewał na kołnierzyku koszuli mundurowej ślady szminki, ają samą zaczął traktować, jakby była meblem.


  –Jest coś do jedzenia? – spytał Amory Heathcote irzucił jej zabazgraną kartkę.


  Jako jego asystentka miała przepisywać na maszynie sporządzane skrótami notatki, żeby można je było wysłać do agencji informacyjnej wStanach Zjednoczonych. Jako żona zaś zapewniała mu przenośne gospodarstwo domowe iwygody, zaspokajała potrzeby Amory’ego ichroniła go przed życiowymi trudnościami, na ile tylko się dało.


  –Mamy wino, chleb iser.


  Mąż wyglądał na niezadowolonego.


  –I nic więcej?


  –Zapytam gospodynię.


  Mieszkańcy świeżo wyzwolonego Paryża okazywali Amerykanom wzruszającą szczodrość, jednak Francuzi przymierali głodem, więc nie było łatwo znaleźć prowiant.


  Copper poszła poszukać gospodyni iwróciła zdarem wpostaci połówki kiełbasy iczterech jajek na twardo. Amory iFrançois Giroux palili papierosy na malutkim tarasie zwidokiem na rue de Rivoli, ulicę noszącą ślady walk toczonych wramach paryskiego powstania. Przyglądali się czterem amerykańskim żołnierzom patrolującym ulice iflirtującym zfrancuskimi dziewczętami, których śmiech odbijał się echem od budynków.


  –Wiecie, jak nazywamy waszych żołnierzy? – odezwał się Giroux. – Żołnierzami od gumy do żucia.


  –Nie brzmi to zbyt wdzięcznie – zauważyła Copper.


  Giroux patrzył na scenkę zwyrazem niezadowolenia na twarzy.


  –Przechadzają się zawadiackim krokiem po Paryżu irozdają batoniki. A my nie jesteśmy dziećmi.


  –Starają się być mili.


  –Jestem Francuzem ikomunistą, madame. Inie chcę być pod niczyim butem, ani niemieckim, ani amerykańskim.


  –Zastanawiam się, czy kiedykolwiek nam wybaczycie, że was wyzwoliliśmy… – odparła Copper.


  Francuska duma po latach upokorzeń iniedoli nazistowskiej okupacji przypominała jeża: kłuła na zewnątrz, pozostając wrażliwa wśrodku.


  –Nasze ulice zalewała polowa szarość, ateraz zalewa ją barwa khaki.


  Giroux raczył ich od godziny opowieściami – bardziej imniej wzniosłymi – obohaterskiej roli, jaką odegrał wwyzwoleniu Paryża. Wyczuwszy, że ich zainteresowanie nim słabnie, powiedział:


  –A może chcieliby państwo zobaczyć coś niezwykłego dzisiaj po południu?


  –W jakim sensie niezwykłego? – spytał Amory.


  Giroux zdusił wpalcach camela.


  –Kolaboranci myślą, że zdołają się przed nami ukryć, ale my wiemy, gdzie oni są. Znajdujemy zdrajców jednego za drugim iwymierzamy sprawiedliwość.


  –Épuration sauvage?


  –Tak to nazywamy. Dzisiaj kogoś ukarzemy.


  Amory nadstawił uszu.


  –Jasne – rzucił. – Chętnie zobaczę. Poczekamy na Fritchleya-Bounda. Też będzie chciał pójść. Gdzie on się podziewa? – zwrócił się do Copper.


  –A jak myślisz?


  Wraz zwyzwoleniem miasta spod panowania Niemców rozpoczęło się wielkie świętowanie, aGeorge Fritchley-Bound, zwany też Strasznym Draniem[1], nie potrafił się nigdy oprzeć libacji. Poznali tego brytyjskiego dziennikarza kilka tygodni wcześniej. Absolwent Eton był wzasadzie nieustannie pijany, ale polubili go.


  Straszny Drań nie pojawił się, zanim zasiedli do posiłku, więc zaczęli jeść bez niego. Chleb okazał się twardszy od kiełbasy, awino jeszcze mniej strawne, ale wszyscy byli głodni.


  –Kim jest zdrajca? – spytał Giroux Amory.


  Giroux piłował kiełbasę swoim scyzorykiem.


  –Kimś, kto bardzo skrzywdził Francję – odpowiedział ponuro. – Sami zobaczycie.


  –Zabiją go?


  –Może.


  Copper się skrzywiła. Widzieli już tak wiele horrorów będących pokłosiem inwazji aliantów – wstronę Berlina przetaczała się przez Europę wielka fala ludzi imaszynerii. Paryż wciąż chwiał się po jej przejściu.


  Amory wydawał się nieporuszony widokiem potwornie okaleczonych izabitych. Był przecież korespondentem wojennym przywykłym do takich rzeczy. Aona, chociaż go kochała, uważała go za najbardziej oziębłego ze znanych sobie ludzi.
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  Straszny Drań pojawił się pięć minut później. Pojawił się wzasadzie ciałem, nie duchem, bo przyniosło go zalanego wtrupa dwóch amerykańskich żołnierzy.


  –Miły gość, jak na Angola – wysapał jeden znich (Fritchley-Bound był postawnym mężczyzną, ado mieszkania prowadziło kilka kondygnacji schodów). – Nie wie jednak, kiedy przestać. Gdzie go położyć?


  Przejęli Anglika od jego towarzyszy irzucili na łóżko. Kierując się wcześniejszymi doświadczeniami, Copper położyła go na boku ipostawiła nocnik wzasięgu jego ręki.


  Fritchley-Bound nieoczekiwanie otworzył oczy ipopatrzył na nich.


  –Czy się skompromitowałem?


  –Nie bardziej niż zwykle – odparł Amory. – Ale stracisz okazję. Giroux pokaże nam, jak ruch oporu wymierza sprawiedliwość.


  –Cholera. Coś wsam raz dla brukowca. – Próbował usiąść, ale przycisnął dłonie do klatki piersiowej. Jego twarz, karmazynowa maska, pobielała. Musieli go przytrzymać, żeby nie zsunął się na podłogę. Popatrzył błagalnie na Copper. – Copper, staruszko…


  –Nie, George. Nie chcę oglądać niczyjej śmierci.


  –Proszę, zrób to dla mnie.


  –Nie.


  –Zrewanżuję się. Artykuł na dwie strony. Szczęśliwy naczelny. Uratowana kariera. – Chwycił ją za ramię. – Aparat wisi wszafie. Powinno być jeszcze kilka wolnych klatek.


  –Niech cię diabli, George – powiedziała ze złością. – Nie możesz tak robić.


  Machnął wielką bezwładną ręką – nie umiała stwierdzić, czy przyznając jej rację, czy może zbywając jej protest – iopadł na łóżko. Jego twarz wyglądała, jakby nie żył.


  Amory popatrzył na nią pytająco.


  –Ostatnie życzenie konającego. Czy zamierzasz mu odmówić?


  –Z największą ochotą. – Copper podeszła do szafy. – Nie załaduję drugiego filmu. Jeżeli ten jest zużyty, sprawa przesądzona. – Spojrzała na tył zniszczonego rolleiflexa (jak na ironię Fritchley-Bound upierał się, żeby używać swojego przedwojennego niemieckiego aparatu). Zostało pół tuzina klatek. – Aniech to!


  –Jeśli chcesz, możesz zostać wdomu – powiedział Amory.


  Fritchley-Bound ocknął się zchrapnięciem.


  –Nie rób tego. Dzielna dziewczynka. Uratujesz Strasznego Drania. Będę ci dozgonnie wdzięczny.


  –Który to już raz? – zapytała izarzuciła pasek od aparatu na ramię. – Wykorzystujecie mnie. Mam tego dość. Chodźcie. Idziemy.
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  Nie potrafiła już zliczyć przypadków, kiedy zastępowała Fritchleya-Bounda, bo był zbyt pijany, żeby pracować. Robiła za niego zdjęcia, anawet pisała artykuły. On tylko nanosił kilka poprawek trzęsącym się ołówkiem iwysyłał jej pracę jako swoją. Wzamian nie dostawała nic oprócz wdzięczności „autora” iświadomości, że ratuje jego karierę zawodową. Ta sprawa była jak tykająca bomba. Pewnego dnia gazeta Fritchleya-Bounda się na nim pozna.


  Podskakiwała na twardym siedzeniu jeepa iobserwowała Paryż przesuwający się za oknami. Powietrze przesycała woń koni iich odchodów. Zbraku paliwa miasto cofnęło się do dziewiętnastego wieku – po bulwarach jeździły klekoczące dwukółki idorożki. Po ulicach poruszało się jedynie kilka taksówek inieliczne jeepy takie jak ten, którym jechali, pełne żołnierzy, dziennikarzy iturystów.


  Mijali budynki poznaczone tu iówdzie powstańczymi bliznami oraz spalone ciężarówki, widzieli zniszczony niemiecki czołg przy ogrodach Tuileries, lecz poza tym Paryż prezentował się wspaniale. Wporównaniu zLondynem, który odwiedzili wcześniej tego roku, miasto wydawało się wesołe, migotliwe, wyścielone zielenią, awieża Eiffla prężyła się dumnie ponad koronami drzew idachami domów, sięgając ku błękitnemu niebu. Wszędzie powiewały trójkolorowe flagi, roiło się od dziewcząt na rowerach.


  –Aż trudno uwierzyć, że toczyła się tutaj wojna – zauważyła Copper.


  –Nie toczyła się – odparł ironicznie Amory. – Owiele łatwiej jest się poddać, niż walczyć.


  Giroux popatrzył na niego spod oka.


  –A pan, monsieur – zwrócił się do niego znaczącym tonem – zjakiego powodu nie uczestniczył wwalce?


  Amory zaśmiał się niewzruszony rzuconym mu wyzwaniem – niewiele go wzruszało – lecz Copper stanęła wjego obronie.


  –Mąż jest zwolniony ze służby wojskowej. Ma słabe serce.


  –Ma słabe serce? – upewnił się Giroux izmierzył wzrokiem szczupłego mężczyznę mającego metr osiemdziesiąt wzrostu.


  –W dzieciństwie przeszedł gorączkę reumatyczną.


  Giroux się uśmiechnął. Copper już nieraz widziała uśmiech niedowierzania na jego twarzy.


  Prawdę powiedziawszy, ojciec bankier miał większy udział wuchronieniu Amory’ego przed pójściem do wojska niż gorączka reumatyczna zdzieciństwa. Amory pochodził zzamożnej rodziny zNowej Anglii, studiował wCornell. Przepełniało go naturalne poczucie wyższości. Copper miała zupełnie inne pochodzenie iskończyła tylko college dla maszynistek, przez co była wrażliwa na zniewagi.


  Pozwoliła mu się uwieść pewnego letniego popołudnia na Long Island. Był jej pierwszym kochankiem iku jej zaskoczeniu ożenił się znią sześć miesięcy później.


  Rodziny nie ucieszyły się zich związku. Heathcote’ów przeraziło to, że Amory nie wybrał któregoś zmłodych motyli debiutujących co roku na scenie. Ojciec Copper, owdowiały irlandzki robotnik, uważał Amory’ego za marnotrawnego potomka wyzyskiwaczy robotników. Ijak ujął to brutalnie jeden zbraci Copper, Amory zapewne także podle traktował kobiety. Amory jednak utrzymywał, że podziwia walkę jej rodziny ze złem kapitalizmu. Jak wielu intelektualistów, sympatyzował zlewicowymi ideami. Być może przyciągały go przeciwieństwa. Iprawdopodobnie fakt, że Copper podchodziła do kwestii seksu zwiększą otwartością niż dziewczęta zzamożnych rodzin.


  Pociągała ją jego uroda gwiazdora kina. Miał gęste blond włosy ioczy welektryzującym odcieniu fiołkowego błękitu – jeszcze nigdy nie widziała takich oczu. Cechowała go również wrodzona finezja ipoczucie swobody wświecie, którego ona nie znała, ado którego skrycie aspirowała.


  Miał jechać do Europy jako korespondent wojenny. Nie chciała zostać sama, więc zabrał ją ze sobą. Wykorzystał rodzinne koneksje, by zdobyć akredytacje dla nich obojga. Miała to być ich wielka przygoda. Amory twierdził, że każdy ma prawo mieć zwojny coś dla siebie. Wjego przypadku miała to być nagroda Pulitzera. Zamierzał napisać powieść będącą największym wydarzeniem od czasów Hemingwaya (którego odszukał zaraz po przybyciu do Paryża). Mimo jego wad nie można było mu odmówić błyskotliwości – tak uważała Copper.


  I to właśnie ze względu na ową błyskotliwość Copper nadal była znim po osiemnastu miesiącach małżeństwa, choć zdążyła się rozwiać już większość iluzji na jego temat, azwłaszcza oczekiwanie, że będzie wiernym mężem. Amory rzeczywiście traktował kobiety jak drań. Jej bracia się nie mylili.


  Pewnego wieczoru, bardzo pijany, wyjawił jej, że jego ojciec zdradzał matkę przez całe małżeństwo iże ona „nauczyła się to akceptować”. Sugerował, że Copper powinna zrobić to samo.


  Odchyliła głowę ipozwoliła, by wiatr porwał jej włosy. Długie, bujne, złocistorude – to im zawdzięczała swój przydomek[2]. Teraz, gdy miała dwadzieścia sześć lat, była znim bardziej zżyta niż zimieniem Oona. Jasna skóra iszarozielone oczy podkreślały jej celtyckie korzenie. Rozkoszowała się wiatrem targającym kosmyki.


  Kobiety mijane na ulicy prezentowały się znacznie lepiej od Amerykanek. Chodziły na koturnach, miały ramiona kanciaste jak mężczyźni, nosiły ekstrawaganckie kapelusze ijeździły na rowerach zogromną pewnością siebie. Ich krótkie spódnice odsłaniały łydki. Jak im się to udawało? Reglamentacja wojczyźnie iw Wielkiej Brytanii od czterech lat zmuszała Copper do noszenia nijakich, monotonnych ubrań. Jakim cudem te Francuzki zmagające się zjeszcze większymi ograniczeniami wyglądały tak szykownie? Postanowiła odkryć ich sekret. Do diabła z„nieproszeniem onowe sukienki”.


  Pochyliła się do przodu ispróbowała przekrzyczeć wiatr:


  –Chcę paryską sukienkę.


  Amory odwrócił się lekko wjej stronę, pokazując swój grecki profil.


  –Co takiego?


  –Paryską sukienkę. Sukienkę zParyża.


  Skrzywił się.


  –Nie sądziłem, że interesujesz się ciuchami.


  –Potrzebuję nowych ubrań – nie odpuszczała. – Mam już dość khaki.


  Naprawdę znużyły ją już kombinezony wodcieniu oliwkowej zieleni iohydne mundury, które tworzyły jej garderobę. Czuła, że obraża to piękne miasto iwystawia się na pośmiewisko wyniosłych paryżanek.


  –Co pan na to, Giroux? – spytał Amory.


  Giroux zerknął na Copper przez ramię zwyjątkowo skwaszoną miną.


  –Kobiety. Wszystkie takie same. Polecę pani kogoś. Ale najpierw interesy. Potem przyjemności.
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  –Proszę zaparkować tutaj – polecił Giroux.


  Amory zatrzymał jeepa we wskazanym miejscu, obok grupki młodych mężczyzn stojących na rogu ulicy wMontmartre. Mieli na sobie obdarte ubrania, zbyt lekkie na tę pogodę.


  –To ruch oporu? – spytała Amory’ego Copper.


  –Na to wygląda.


  Copper popatrzyła na nich przez obiektyw aparatu. Chętnie pozowali do zdjęcia, puszyli się, machali czapkami igwizdali.


  W odległej części ulicy rozległ się krzyk. Mężczyźni pobiegli za róg, klapiąc espadrylami obruk. Giroux dał Copper iAmory’emu znak, żeby za nimi poszli.


  –Teraz zobaczycie, co się robi zkolaborantami – oznajmił.


  Wbiegli za grupką wnastępną ulicę, wzdłuż której ciągnął się rząd zwyczajnych domów. Mężczyźni otoczyli ofiarę, młodą matkę zwózkiem zdzieckiem. Właśnie wyszła zjednego zbudynków iteraz rozpaczliwie starała się wrócić do środka, lecz napastnicy ściągnęli ją wraz zwózkiem ze schodów.


  –To kobieta! – krzyknęła Copper.


  Szamotanina się zaogniała. Copper bała się odziecko, którego płacz wybijał się ponad krzyki iwrzaski. Amory chwycił ją za rękę, żeby nie mogła ruszyć wtamtą stronę.


  –Nie przeszkadzaj.


  Kobieta miała na sobie płaszcz iberet. Ściągnięto je zniej irzucono do rynsztoka. Blond loki okoliły twarz stężałą zprzerażenia. Ofiara miała nie więcej niż dziewiętnaście–dwadzieścia lat. Ktoś wyciągnął dziecko zwózka. Próbowała błagać mężczyzn olitość iwyciągała ręce wkierunku niemowlaka, ale ktoś uderzył ją wtwarz. Upadła. Podniesiono ją izaczęto zniej zrywać ubranie.


  Serce podeszło Copper do gardła.


  –Co ona zrobiła? – spytała.


  –Była kochanką gestapowca – odparł Giroux. Nie brał udziału wataku, ale uważnie go obserwował, znowu zpapierosem wustach imrużąc oczy podrażnione dymem. – To jego dziecko.


  –Co jej zrobią?


  –Patrzcie, jaka jest gruba. Jak maciora – zauważył zgoryczą Giroux. – Jadła masło, gdy my głodowaliśmy.


  Kobieta była już prawie naga. Zasłaniała piersi ipróbowała ukryć twarz. Ciało miała blade imiękkie, poznaczone czerwonymi śladami uderzeń. Ulica, na początku niemal pusta, nagle się zaludniła. Mieszkańcy wychodzili zdomów, żeby dołączyć do napastników, lub krzyczeli zokien. Fala nienawiści była jak gorący wiatr. Jakiś mężczyzna podniósł krzyczące dziecko, jakby zamierzał rzucić je na bruk. Matka rozpaczliwie starała się je dosięgnąć, ale odpychały ją od niego kolejne osoby, bijąc ją lub ciągnąc za włosy. Znosa iust leciała jej krew.


  Okrzyki przeszły wryk. Ktoś przyniósł stare kuchenne krzesło istryczek.


  –Och nie! – Copper wyrwała rękę zuścisku Amory’ego ipobiegła.


  –Copper, wracaj! – wrzasnął jej mąż.


  Udało się jej jakimś cudem pokonać kilka metrów dzielących ją od rozkrzyczanej kobiety iprzedrzeć się przez tłum jak obrońca wrugby. Objęła ofiarę rękami istarała się ją ochronić. Przeszkodziły jej wtym dziesiątki rąk. Oderwano ją od kobiety irzucono na ziemię.


  –Czyś ty oszalała? – spytał Amory, który chwycił żonę ipostawił ją na nogi. – Mogli cię zabić.


  –Oni ją zlinczują. Zrób coś!


  –Nie można nic zrobić.


  Posiniaczona, łapiąc dech, odwróciła się do Giroux.


  –Niech pan ich powstrzyma!


  Giroux zaciągnął się końcówką papierosa.


  –Jest pani odważna, ale głupia, madame.


  Oprawcy zaciągnęli szlochającą kobietę pod słup lampy. Wyciągnęła ręce ku niemowlęciu wostatnim rozpaczliwym geście. Copper nie mogła zacisnąć powiek, żeby odciąć się od tego wszystkiego.


  Pchnięto kobietę na krzesło, skuliła się, twarz miała mokrą od łez. Na szyję zarzucono jej pętlę. Ztłumu wyłonił się drobny starszy mężczyzna. Miał na sobie biały fartuch itrzymał kuchenne nożyce. Jego pomarszczona twarz niczego nie wyrażała.


  –To jest Blanc, cukiernik – poinformował Giroux. – Gestapo zabrało mu dwóch synów.


  Staruszek chwycił pukiel włosów kobiety izaczął je metodycznie obcinać. Tłum skandował:


  –Collaboratrice! Putain!


  Kobieta krzyknęła, gdy mężczyzna zaczął ciąć włosy, ale potem umilkła, jakby zaakceptowała swój los. Jej głowa kiwała się we wszystkie strony popychana przez oprawcę.


  Pracował szybko. Kiedy ostatni długi kosmyk opadł wężowym ruchem na ziemię, rozległ się aplauz. Staruszek nie był usatysfakcjonowany iobcinał włosy tak długo, aż głowa dziewczyny stała się prawie łysa, jak ulalki. Wówczas splunął jej zrozmysłem wtwarz iruszył wstronę swojego sklepu. Poklepywano go po plecach. Copper modliła się, żeby to był koniec iżeby nie wydarzyło się nic gorszego.


  –Oddajcie jej dziecko! – krzyknęła do grupki mężczyzn.


  Pośród śmiechu oddali niemowlę ofierze. Przytuliła je do siebie kurczowo. Maleństwu raczej nic się nie stało, ale krzyczało zprzerażenia, buzię miało wykrzywioną iszkarłatną. Matka przystawiła je do piersi, zaczęło energicznie ssać. Jego ciałkiem wstrząsał jeszcze od czasu do czasu szloch. Giroux pchnął Copper wstronę kobiety.


  –No, dalej, Joanno d’Arc. Proszę robić swoje zdjęcie.


  Copper ruszyła do przodu. Trzymała aparat na wysokości talii. Skupiła uwagę na kobiecie, która wydawała się otępiała zszoku. Jej uroda się ulotniła.


  –Przepraszam – powiedziała Copper.


  Kobieta patrzyła na nią przekrwionymi oczami, znieodgadnionym wyrazem twarzy. Copper zrobiła jej dwa zdjęcia.


  Tłum zaczął się rozchodzić, gdy widowisko dobiegło końca. Zostało tylko kilka osób, żeby przyglądać się półnagiej młodej matce karmiącej niemowlę jak upokorzona Madonna. Drzwi domu pozostawały zamknięte. Copper zauważyła, że zasłonięto wszystkie okna. Kobieta będzie tak siedziała wystawiona na wyrazy pogardy, aż jej rodzina zbierze się wreszcie na odwagę, by wpuścić ją do środka. Jej ubrania walały się po ulicy, elegancki wózek zniszczono.


  –Koniec pokazu – rzucił lakonicznie Giroux.


  Copper podniosła porwaną bluzkę iotuliła nią kobietę najlepiej, jak umiała, żeby zakryć jej nagość. Amory odciągnął ją na bok ze złością.


  –Zachowałaś się bardzo nierozsądnie – rzekł. – Coś ty sobie wyobrażała, do diabła?


  –Jak mogłeś tak stać inic nie robić?


  –Ja coś robiłem. Zbierałem materiał. Aty miałaś zrobić zdjęcia dla Fritchleya-Bounda, anie stawać naprzeciwko linczującej hałastry.


  –Zrobiłam zdjęcia – odparła ponuro. – Ajeśli będzie miał zbyt wielkiego kaca, żeby napisać artykuł, znów zrobię to za niego, jak sądzę.


  –Jesteś zbyt impulsywna. Zawsze działasz bez namysłu. Miałaś tu tylko stać. Ile razy mam ci powtarzać, żebyś się nie angażowała?


  –To była koszmarna scena.


  –Ma szczęście, że nie zarżnęli małego bękarta – stwierdził spokojnie Giroux. – Wie pani, co gestapo robiło więźniom?


  –Ona się tylko zakochała iurodziła dziecko.


  Francuz prychnął.


  –Kobieca logika!


  –Wychowałam się wnienawiści do faszyzmu – odpaliła. – Zbiry podobne do tych tutaj pobiły iwtrąciły mojego ojca ibraci do więzienia. Pańscy tak zwani partyzanci są niewiele lepsi od pomagierów Hitlera.


  Giroux popatrzył na nią spode łba. Cisnął niedopałek na chodnik.


  –No dobra, idziemy po paryską sukienkę.


  –Nie chcę żadnej sukienki – oznajmiła Copper, kiedy Giroux prowadził ich zpowrotem do jeepa.


  –A czemuż to? Bo jakiejś dziwce ogolono głowę? Zasługiwała na coś gorszego.


  –Nie wierzę, że ten człowiek ma jakiekolwiek związki zruchem oporu – szepnęła do Amory’ego Copper. – Nienawidzę go.


  –Może da się kochać Paryż, arównocześnie nienawidzić Francuzów – odpowiedział spokojnie Amory.


  [image: ornament]


  Ruszyli wkierunku centrum miasta. Copper wykorzystała pozostałe klatki na filmie Fritchleya-Bounda, żeby sfotografować detale, które przykuły jej wzrok: bukiety pozostawione wmiejscach, wktórych ktoś stracił życie, klientów kawiarni rozkoszujących się kawą przed witrynami podziurawionymi przez kule, mężczyzn na drabinie zdejmujących niemiecki szyld kina dla żołnierzy. Zaczynała odzyskiwać spokój.


  Po dwudziestu minutach zatrzymali się przed subtelną wystawą przy eleganckiej ulicy wpobliżu Pól Elizejskich. Copper dostrzegła nazwisko Lelong, co podniosło ją na duchu. Nazwisko Lucien Lelong kojarzyło się ze wszystkim, za czym tęskniła: zpudrem, perfumami isukniami, szelestem tkanin isłodkim zapachem.


  –Słyszała pani oLelongu? – spytał Giroux na widok wyrazu jej twarzy.


  –O tak – odparła. Była niemal gotowa wybaczyć mu ten odstręczający epizod zcollaboratrice. Marzyła, by mieć coś, cokolwiek, opatrzonego logo Lelonga, symbolem klasycznej mody francuskiej. Lecz nie robiła sobie nadziei. – Nie stać mnie na jego sukienki.


  –Proszę się nie martwić. Jestem znawcą dżu-dżitsu.


  –Dżu-dżitsu?


  Popukał się wnos.


  –Wiem, jak wywierać nacisk wodpowiednich miejscach.


  Salon wyglądał tak, jak Copper się spodziewała: pomalowano go na perłowe kolory izawieszono wnim szary jedwab. Oświetlały go migoczące żyrandole.


  –Jak tu pięknie – westchnęła.


  Zupełnie jakby wojna zjej ponurymi użytecznymi ubraniami dobiegła końca. Wsalonie prezentowano powściągliwe suknie iwyrafinowane stroje zodpowiednio dobranymi kapeluszami idodatkami. Powietrze pachniało przyjemnie, az niewidocznego głośnika sączyła się muzyka. Kilka vendeuses stało za ladami. Oprócz nich nie było tam nikogo więcej. Copper musnęła palcami nadzwyczajny żakiet. Vendeuse stojąca najbliżej niej posłała jej lodowaty uśmiech.


  –W czym mogę pani pomóc, mademoiselle?


  –Przyszliśmy do monsieur Christiana – rzucił szorstko Giroux izaprowadził ich do schodów wgłębi salonu.


  Wdrapali się na piętro idotarli do atelier, długiego pomieszczenia oświetlanego przez rząd okien. Panowały wnim cisza ipustka. Ztuzin niedokończonych strojów pospinanych szpilkami wisiał na drewnianych manekinach, ale brakowało szwaczek. Narzędzia leżały na blatach roboczych, jakby kobiety uciekły wtrakcie pracy.


  Giroux otworzył drzwi iweszli do małego salonu. Powieszono tu zasłony zszarego krepdeszynu, na ścianach umieszczono perłowo białą boazerię izawieszono kinkiety zbrązu. Znajdowało się tu kilka dużych luster, wktórych mogły się podziwiać klientki, ale iw tym pomieszczeniu nikogo nie było – zwyjątkiem mężczyzny stojącego przy oknie iwyglądającego na zewnątrz. Częściowo zakrywały go zasłony. Miał na sobie garnitur wprążki. Odwrócił wich stronę bladą twarz wyrażającą obawę.


  –To jest monsieur Christian – oznajmił Giroux. – Przyprowadziłem panu klientkę, mon vieux.


  Monsieur Christian, mężczyzna uprogu wieku średniego, łysiejący, sprawiał wrażenie płochliwego zwierzątka wypędzonego zkryjówki.


  –Jestem oczarowany. – Ujął dłoń Copper ciepłą miękką ręką iukłonił się uprzejmie.


  –Jak się pan miewa? – zapytała uprzejmie, lekko skrępowana. – Przepraszam za najście wpańskim prywatnym sanktuarium.


  Zbył to machnięciem ręki.


  –Nic się nie stało, madame…?


  –Heathcote.


  –Madame It-Kot. – Angielskie sylaby sprawiały mu kłopot. Zmierzył ją wzrokiem, przekrzywiwszy głowę na bok. – Czego pani szuka?


  Zanim zdążyła odpowiedzieć, Giroux ją wyręczył:


  –Kreacji. Zkapeluszem. Idodatkami.


  –Och, raczej mnie na to nie stać – zaoponowała znerwowym śmiechem. – Chciałam nabyć sukienkę, może…


  –Lucien Lelong będzie zachwycony, mogąc podarować pani suknię wprezencie – rzucił Giroux. – Prawda?


  Monsieur Christian wzdrygnął się.


  –W prezencie?


  Copper była przerażona.


  –Nie mogłabym jej przyjąć.


  Giroux ją zignorował.


  –Gdzie są wasze wszystkie klientki? – spytał krawca zpogardą, odsłoniwszy ostro zakończone zęby. – Sklep świeci pustkami. Może dlatego, że przychodziły do was tylko nazistki, kolaborantki ikrólowe czarnego rynku. Imoże lepiej, żeby tego typu osoby siedziały wtych czasach wdomach.


  Policzki monsieur Christiana zaróżowiły się, wydął dolną wargę jak zawstydzone dziecko.


  –Nie oczekuję niczego za darmo, monsieur Giroux – zwróciła się do Giroux Copper. –Proszę powiedzieć, ile by to kosztowało.


  –Nic – upierał się Giroux. – Dom Lelonga kolaborował znazistami przez cztery lata. Pora, by za to w końcu odpokutował.


  –Dom Lelonga przez cztery lata trzymał Niemców na dystans – powiedział niskim głosem monsieur Christian, jeszcze bardziej rumiany. – To dzięki Lelongowi wParyżu utrzymało się wykwintne krawiectwo.


  –A kto się przejmuje modą? – spytał Giroux. – Wy, Chanel iinne burżuazyjne pasożyty dogadzacie możnym dekadentom bez względu na ich rodzimy język. Wszyscy jesteście zdrajcami.


  –Pozwoli pan, że się zpanem nie zgodzę, monsieur. – Ton projektanta jeszcze się obniżył. Nie przepadał za tego rodzaju konfrontacjami, niemniej cechowała go niewzruszona godność. – Każdy znas ma własne zdanie na ten temat. Nie ma ono jednak wtym przypadku znaczenia iz przyjemnością zajmę się madame.


  –Nie mogę się na to zgodzić – odparła Copper ispiorunowała Giroux wzrokiem.


  –Zapewniam panią, mademoiselle, że będzie to dla mnie miłą odmianą po całych dniach bez klientek – oznajmił monsieur Christian znutką ironii. – Jeżeli panowie opuszczą pokój, będę mógł zdjąć miarę.


  –Dlaczego miałbym wychodzić zpokoju? – oburzył się Giroux.


  Monsieur Christian przewrócił oczami.


  –Nie przystoi zdejmować miary wobecności panów.


  –Nawet męża? – zdumiał się Amory.


  –Zwłaszcza męża.


  –Ona jest moją żoną, do cholery!


  W ramach odpowiedzi krawiec wskazał drzwi izamknął oczy. Ewidentnie nie zamierzał się ruszyć – ani otworzyć oczu – do czasu, aż mężczyźni wyjdą. Wjego bezruchu było coś władczego i, ku rozbawieniu Copper, Amory iGiroux wyszli zpomieszczenia, trzaskając za sobą drzwiami. Monsieur Christian otworzył oczy zwestchnieniem.


  –A teraz, czy madame zechce odłożyć aparat? Izdjąć wierzchnie ubranie?


  Copper uznała, że kwestię płatności omówi później izdjęła rolleiflexa ciążącego jej na szyi, po czym ściągnęła kombinezon. Monsieur Christian złożył jej nijakie ubranie ztakim namaszczeniem, jakby były to królewskie szaty, następnie przeszedł do oglądania Copper wbieliźnie, przy czym ściskał mięsisty podbródek między palcem wskazującym akciukiem.


  –Szkoda – rzekł.


  –Dlaczego szkoda? – zainteresowała się Copper. Odziwo, nie czuła się zawstydzona, gdy krawiec oceniał ją stojącą przed nim półnago.


  –Pani proporcje. – Zmierzył obwód jej biustu izagryzł wargę. – Łatwo temu zaradzić. – Sięgnął po kartonowe pudełko, uniósł pokrywę iodsłonił dwa krągłe przedmioty. – Zawsze doradzam je klientkom, które natura zaniedbała.


  –Sztuczny biust?


  –Z gumy piankowej. Przedwojenny. Bardzo trudny do zdobycia.


  –Nie, dziękuję. Zostanę przy tym, co posiadam.


  Odłożył sztuczne piersi.


  –Może ima pani rację. Niemniej nie wygląda pani na Francuzkę, madame.


  –To dobrze czy źle?


  –Z brakiem krągłości zazwyczaj radzimy sobie przy pomocy poduszeczek.


  –Proszę, żadnych poduszeczek.


  –W pani przypadku jednak, przy tak długich nogach, wysokiej talii, wzroście, energii… – Cofnął się, wciąż bacznie się przyglądając. Chwycił się za łokieć, awolną dłonią gładził się po policzku. – Jest pani wysportowana.


  –Nienawidzę sportu. Ale Amerykanki są dość aktywne.


  –W rzeczy samej. Ma pani wsobie coś zgarçon, co samo wsobie nie jest złe. Nawet… – Wydawał się coraz bardziej podekscytowany, kiedy tak wokół niej krążył. – Jest to inspirujące. Stanowi wyzwanie. Włosy są do przyjęcia. Twarz również, rzecz jasna. Nogi bez zarzutu.


  –Cieszę się, że coś spotyka się zpańską aprobatą.


  –Pamiętam czasy, kiedy pokazywanie kostek uchodziło za szczyt obsceniczności. Ateraz musimy pokazywać całą nogę. Zaczynajmy.


  Zabrał się do pracy. Copper pozwoliła się mierzyć iw tym czasie obserwowała krawca. Miał długi, przypominający dziób nos iwrażliwe miękkie usta. Zwróciła uwagę na jego błyszczące czarne buty, wykrochmalone mankiety izapach wody kolońskiej.


  Drzwi się otworzyły ijedna zvendeuse wetknęła do środka głowę zalękniona.


  –Przepraszam, monsieur Christianie, ale ten Giroux kradnie wszystko, co wpadnie wjego ręce. Napycha sobie kieszenie.


  –Niech bierze, co chce – odparł niecierpliwie krawiec. – Proszę wyjść.


  Drzwi znowu się zamknęły. Monsieur Christian zapisywał wnotesie mnóstwo liczb.


  –Mogę spytać, jak wiele Amerykanek przyjeżdża do Paryża wczasie wojny?


  –Mąż jest korespondentem wojennym. Pociągnął za odpowiednie sznurki, żeby zdobyć dla mnie akredytację.


  –Niewiele kobiet chciałoby skorzystać ztakiej możliwości.


  –Zawsze jestem gotowa na wyzwania. Przyłączałam się do taty ibraci, odkąd nauczyłam się chodzić. Dawali mi nawet transparent do noszenia.


  –Transparent?


  –Głosił: „Uczciwa płaca za uczciwą pracę”.


  –Dobre hasło.


  –Miało na mnie wpływ.


  –Pani mąż jest pięknym młodzieńcem – zauważył monsieur Christian. – Naprawdę jednym znajprzystojniejszych, jakich widziałem.


  –Och, miło na niego patrzeć. Niemniej raz na jakiś czas potrafię oderwać od niego wzrok. Nie potrafiłam natomiast znieść myśli, że on będzie się bawił, aja zostanę wdomu. Poza tym beze mnie by sobie nie poradził.


  –Bawił? – Uniósł brwi. – Muszę przyznać, że jest pani moją pierwszą amerykańską klientką, madame It-Kot. Jeśli jednak wszystkie Amerykanki są do pani podobne, świat czeka szok.


  –Na pewno – przyznała.


  –Proszę się wyprostować. Ręka na biodro, głowa na bok. Dobrze. Ma pani dobrą postawę. To bardzo pomaga. Europejki są szczupłe, bo się głodzą. Nadaje im to wymizerowany wygląd iczęsto są nad wyraz wiotkie. Wpani przypadku to co innego. Pani szczupłość bierze się zmuskulatury. Amimo to nie jest męska. To naprawdę nowa idea.


  –W Nowym Jorku żyje więcej kobiet podobnych do mnie – odparła Copper drwiąco. – Kobiety biegają tam całymi dniami, proszę mi wierzyć.


  –A co będzie, jeżeli znuży panią „przyłączanie się”?


  –To znaczy, jeżeli stchórzę?


  –Jeżeli zapragnie pani czegoś dla siebie.


  –Zawsze mogę zająć się domem igotowaniem. Mogę się wiele nauczyć na temat odkurzania. Od dziecka marzę otym, by dojść do perfekcji wsztuce pieczenia szarlotki. Imieć sześć różowiutkich bobasów jak moja mama.


  –Żarty sobie pani ze mnie stroi.


  –Owszem – przyznała. – Przepraszam. Na razie ta przygoda mi się podoba. Nie wybiegam zbyt daleko wprzyszłość.


  –Niebywałe – stwierdził. – Sporządzę kilka rysunków. Będzie pani mogła wrócić za dzień lub dwa?


  –Oczywiście, dziękuję.


  –Nie ma za co. Może się pani ubrać.


  Kiedy się żegnali, pochylił się nad jej dłonią ztaką galanterią, że niemal mogła się przejrzeć wjego łysinie. Dostarczyła mu rozrywki icieszyła się ztego. Dostrzegała wnim delikatność irezerwę, anie wyniosłą arogancję, jakiej by się spodziewała po paryskim krawcu. Odprowadził ją do schodów iobserwował, gdy po nich szła. Zerknęła po raz ostatni wśledzące ją orzechowe oczy.


  –Przyniósł mi pan wstyd – powiedziała bez ogródek do Giroux, gdy zeszła na dół. – Prosił pan tego uroczego człowieka, żeby wykonał dla mnie strój!


  –Ten uroczy człowiek ubierał żony nazistów.


  –Przypuszczam, że nie miał wyboru.


  –Każdy ma wybór, mademoiselle. Dior dokonał swojego.


  –Dior?


  –Tak się nazywa. Christian Dior. To jeden znajlepszych ludzi Lelonga. Drugim jest Pierre Balmain, ale podobno Dior jest lepszy.


  Copper zwróciła uwagę na kieszenie Giroux wypchane łupami. Zjednej wystawały duże ząbkowane nożyce, az drugiej wysuwały się jedwabne wstążki. „Nadaje nowe znaczenie wyzwoleniu Paryża”, pomyślała bez emocji.


  
    
      [1] Nawiązanie do nazwiska; „straszny drań” po angielsku to frightful bounder (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).

    


    
      [2] Copper (ang.) – miedź.

    

  


  Rozdział 2
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  Zgodnie zprzewidywaniami Copper Straszny Drań czuł się na tyle źle, że nie mógł napisać artykułu, więc zajęła się tym ona. Stukała wjego przenośną maszynę Underwood, aż palce jej drętwiały. George był swego czasu dobrym dziennikarzem iwiedziała, jak naśladować jego lakoniczny styl, więc osiągnęła pożądany efekt. Wywołane zdjęcia również emanowały dramatyzmem. Całość okazała się dobra, choć nieco sarkastyczna istanowiła antidotum na egzaltowane artykuły zapełniające strony gazet. Gdy George zdołał zwlec się złóżka, zaczął znowu pić, więc Copper musiała jeszcze spakować tekst ifotografie, żeby mógł je wysłać do naczelnego. Wkład George’a ograniczył się do złożenia rozedrganego podpisu na liście przewodnim. Zostawiła paczkę na stole, żeby ją wysłał. Tyle przynajmniej mógł zrobić.


  Czuł wobec Copper żałosną wdzięczność iz kolejnej pijackiej eskapady wrócił zprezentem dla niej – czymś zapakowanym wutłuszczony szary papier przewiązany sznurkiem.


  –Co to jest? – spytała podejrzliwie.


  –Foie gras. Gęsie wątróbki. Wielki przysmak Francuzów. – Poklepał ją po ramieniu. – Jestem ci bardzo wdzięczny, staruszko. Nie potrafię nawet tego wyrazić.


  Nigdy nie kosztowała foie gras inie podobał się jej wygląd tego czegoś. Wpadła jednak na pewien pomysł inastępnego dnia zabrała danie ze sobą jako prezent, gdy udała się do salonu Luciena Lelonga.


  Tym razem poszła tam sama, zostawiwszy Amory’ego przy maszynie do pisania wich mieszkaniu. Wsalonie panował taki sam spokój jak poprzednio. Vendeuses stały wmałych grupach iszeptały między sobą. Kiedy Copper mijała wystawione kreacje iweszła na schody, patrzyły za nią obwiedzionymi węglem oczami niczym gazele obserwujące lamparta.


  W atelier panował jednak większy ruch: trzy młode kobiety pracowały razem pochylone nad czymś, co zpewnością miało niedługo się stać suknią ślubną. Ich nieufryzowane włosy imocne ramiona kontrastowały zbiałą satyną, na którą naszywały cekiny. Zerknęły na nią bez uśmiechu. Pomyślała, że całość kojarzy się jej ze sceną zsurrealistycznego filmu. Znalazła Christiana Diora wmałym salonie, gdzie znowu wyglądał przez okno. Lękliwie odwrócił wjej stronę twarz ze spiczastym nosem.


  –Tak?


  –Dzień dobry, monsieur Christianie.


  Rozpromienił się na jej widok.


  –Ach, madame It-Kot. Mam dla pani projekt.


  –Wszyscy mówią do mnie Copper.


  –Copper? – powtórzył ze zdziwieniem.


  –Mogę za to dziękować braciom. Itemu. – Wskazała na swoje włosy. – Tak naprawdę mam na imię Oona, ale nikt tak do mnie nie mówi.


  –Oona bardziej mi się podoba. Copper to okropne imię dla tak pięknej kobiety – powiedział szczerze.


  Podsunęła mu paczkę.


  –Przyniosłam panu to. Mam nadzieję, że się do czegoś nadaje.


  Czuła się zażenowana tym, że przyniosła tłuste zawiniątko do tak nieskazitelnego miejsca. Kiedy Christian odwinął papier, otworzył szeroko oczy.


  –Foie gras – wykrztusił.


  –Jest dobre? Powiedziano mi, że tak.


  –To dla mnie?


  –Jeśli pan to przyjmie…


  Z trwogą spostrzegła, że oczy zaszły mu łzami.


  –Przepraszam.


  Wybiegł zpaczką zsalonu. Pod jego nieobecność Copper podeszła do okna, przy którym wcześniej stał. Elegancka ulica emanowała spokojem. Dlaczego tkwił tu całymi dniami, wyglądał na zewnątrz iczekał? Na co? Wrócił do pokoju bez foie gras. Policzki miał zaróżowione, oczy podpuchnięte.


  –Mam nadzieję, że pana nie zdenerwowałam? – spytała go zniepokojem.


  –Zawładnęły mną emocje. Jest pani bardzo uprzejma. Karty przepowiadały, że dostanę dzisiaj prezent, ale nie miałem pojęcia, że od pani. Od tak dawna nie jadłem foie gras. Ato moja ulubiona potrawa.


  –Bardzo się cieszę.


  –A gdzie małżonek?


  –Tym razem nie przyszedł.


  –Może to ilepiej. Relacja krawca iklientki przypomina tę zkonfesjonału. Obnażamy przed sobą dusze, przez co zbliżamy się do Boga. – Zachichotał.


  –Zanim pójdziemy dalej, chciałabym coś wyjaśnić. Nie ma mowy, żeby pan pracował za darmo. To był pomysł Giroux, nie mój. Zprzyjemnością zapłacę.


  Rozłożył ręce.


  –Z przyjemnością sprawię pani prezent.


  –Wykluczone. Przeraził mnie sposób, wjaki Giroux zpanem rozmawiał.


  Jego łagodne brązowe oczy nagle posmutniały.


  –Moja droga, jeśli chce pani znaleźć tych, którzy nie współpracowali zNiemcami, polecam odwiedzić paryskie cmentarze. Ci, którzy nadal mają nogi, na których chodzą, ipłuca, które wypełniają powietrzem, na pewno kolaborowali zNiemcami. Mój pracodawca Lucien Lelong sprzeciwił się nazistom, kiedy chcieli przenieść wszystkich projektantów inaszych pracowników do Berlina. Odmówił. Mogli go za to zastrzelić.


  –Nie wiedziałam.


  –Można było zginąć zbyle powodu. Wyobraża pani sobie, jak bardzo denerwował Niemców widok dobrze ubranych iuśmiechniętych paryżanek? Pytali: „Przegraliście wojnę, więc dlaczego jesteście tacy radośni?”. Amy odpowiadaliśmy: „Wygraliście wojnę, więc dlaczego jesteście tacy smutni?”. To była nasza forma oporu. Nawet ubierając żony nazistów, wyrażaliśmy swój opór. Dowodziliśmy, że francuski gust przewyższa ich.


  –W takim razie jest pan bohaterem ruchu oporu – stwierdziła Copper zuśmiechem.


  –Giroux to tyran, podobnie jak jego ludzie.


  –Niepokoją pana?


  –Skutecznie. Podziwiają Stalina inienawidzą wszystkiego, co piękne. Ale spokojnie, wrócimy do pracy. Do życia takiego jak niegdyś.


  –Ile sukienka będzie… hmm… – zagaiła delikatniej.


  Zagryzł dolną wargę.


  –W zwykłych okolicznościach… Powiedzmy, że pięć tysięcy franków. Zostawmy na razie ten temat. – Pokazał jej przygotowany rysunek. – Co pani na to?


  Przyglądała się szkicowi ipróbowała przeliczyć pięć tysięcy franków na dolary. To było okropnie dużo, nawet przy uwzględnieniu dewaluacji franka. Ale ta sukienka! Zaparło jej dech wpiersi. Rysował ztaką swobodą. Płynne ipełne wdzięku linie tworzyły kontury olśniewającej kreacji.


  –Jest przepiękna.


  –Tak pani myśli? Jest tylko jeden problem: skąd wziąć tyle jedwabiu. Niemcy skonfiskowali wszystko na spadochrony. Półhalkę zrobię ztafty.


  –Naprawdę nie muszę nosić jedwabiu.


  –Musi mi pani pozwolić, moja droga, mieć własną wizję pani osoby – powiedział zwielką powagą. – To znaczy kobiety w… – machnął ekspresyjnie wstronę jej spodni khaki ispłowiałej bluzki – …tym.


  –Ale to będzie kosztowne.


  Zadumał się nad swoim rysunkiem, jakby jej nie słyszał.


  –Uwielbiam pełne spódnice. Nie ma nic bardziej romantycznego. Talia wąska. Widać też krągłości biustu iramion, prawda?


  –Już rozumiem, dlaczego polecał mi pan sztuczne piersi.


  –Biust to najpiękniejszy atrybut kobiecego ciała – oznajmił. Zżalem popatrzył na skromnie obdarzoną Copper. – Wgranicach tego, co natura daje konkretnym jednostkom, oczywiście.


  –Monsieur Christianie, podejrzewam upana kompleks matki – stwierdziła śmiertelnie poważnie.


  Zamrugał, po czym się uśmiechnął. Kąciki ust uniosły się, ale oczy pozostały smutne.


  –Matka uwielbiała eleganckie stroje, rzecz jasna. Najlepiej jednak zapamiętałem woń jej perfum. – Zamknął oczy. – Wszędzie, gdzie chodziła, towarzyszył jej zapach kwiatów.


  –Z pewnością była cudowna.


  –Chciałbym ubrać wszystkie kobiety wkwiaty. Pamięta pani Biblię? Lilie na polu? Salomon wcałej swojej chwale nie był tak przystrojony.


  –Ciekawa ambicja.


  Uniósł palec wskazujący.


  –Moja ambicja sięga dalej. Pragnę uratować kobiety przed nimi samymi.


  –Wielkie nieba. Czy grozi nam aż tak wielkie niebezpieczeństwo?


  –Zważywszy na Chanel ijej małe czarne oraz bestie, które projektują wojskowe mundury, tak. Że już nie wspomnę ozazous iich manii. Lub ograniczeniach wdopuszczalnej ilości zużywania materiałów narzucających dwie kieszenie, pięć guzików isześć szwów. Pań pozycja jest nadzwyczaj zagrożona.


  –Wszystko wimię wydajności.


  Wzruszył ramionami.


  –Ach, to słowo. Proszę już nigdy nie używać go wmojej obecności.


  Copper się zaśmiała.


  –Obiecuję.


  –Będę zatem rozwijał ten model.


  –Jeżeli tego pan naprawdę chce.


  Myślała oczymś prostszym, czym mogłaby się pochwalić wNowym Jorku. Jeśli jednak monsieur Dior chciał zniej zrobić modelkę zczasopisma, zachowałaby się niegrzecznie, sprzeczając się znim. Pięć tysięcy funtów wydawało się astronomiczną kwotą za kreację, skoro wSearsie można było nabyć sukienkę za pięć dolarów, ale kto wie, czy to nie ostatnia okazja, żeby nabyć sukienkę wParyżu…


  –Tak postanowiłem – potwierdził. Pomimo łagodności ten mężczyzna potrafił być nieugięty. – Zdobycie tkaniny będzie wyzwaniem. Będę potrzebował co najmniej sześciu metrów jedwabiu. Ale mam pomysł, gdzie mogę go znaleźć. – Gdy odprowadzał ją do drzwi, dodał: – Jest pani fascynującą kobietą. Pani mąż to szczęściarz.


  Copper się uśmiechnęła.


  –Też uważam, że jest szczęściarzem. Powiem mu otym zaraz po powrocie do domu.
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